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m lts lę c i kw art. pól 
Prenumerata: W kraju 1.— 3 .— 6.— 12.—

„ Za g r a n ic ą ».50 4.50 9.— la .—
Za zzn.inę adre.j 30 kop.

OCiŁOSZENIA: Za wierss petitowy lub jego m iejsce 
przed tekstem  40 kop. p ierw szy i 20 kop. każdy na
stan iu  raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na
stępny raz, uawiad. żałobne po 40 kop W rubryce 
„Nadesłane* w iersz petitow y lob Jego m iejsce l r b ’

Numer pojedynczy 5 kop.
P re n u m e ra tę  I o g ło szen ia  p rzy jm uje  

Adm inlstracya.-

Telegram y.
(Od korespondentów własnych).

U roczystości szopenowskie.
W arszawa. — Dziś znaczna część czaso

pism  została poświęcona Szopenowi.

Kursy dla m aszynistów.
W arszawa. —  Przy  m uzeum  przem ysłu 

i hand lu  zostały o tw ar te  specyalne kursy  
dla m aszynistów , obsługujących elektrownie. 
W iększość uczestn ików  pochodzi z Podola 
i Wołynia.

Nowe dysty larn ie żywicowe.
W arszaw a. Na d rug iem  zebraniu  w sp ra 

wie żywicowania sosny, postanowiono zało
żyć 4 nowe dysty larn ie  z kap ita łem  zak ła 
dow ym  1 ,500 ,000  rb. L is ta  k ra jow ych sub- 
skrypcyi została o twarta . Znaczną część 
udziałów zakupili przem ysłow cy przetworów 
żywicowych.

P rzy jazd  króla P io tra .
P etersbu rg . — W najbliższym  czasie do 

Pe te rsbu rga  m a  przybyć król serbski,  P io tr

W spraw ie zjazdu lite ra tów .
P etersbu rg . — „Rossija" naw ołuje krań- 

cow o-konserw atywną i oacyonalis tyczną p ra 
sę do udziału w syeździe literatów dla prze
ciwdziałania w pływ om  postępowców,

Echa procesu*Oigi*Stein.
P etersb u rg .— „Riecz" pisze o un iew in

nien iu  Razumowa: Sum ienie  społeczeństwa 
oceniło należycie cios, w ym ierzony z zimnem 
w yrachow aniem  u ta len tow anem u Pergam en- 
towi; sędziowie przysięgli czuli, że tu  za 
m ało j e s t  uniewinnić: pośpieszyli oni w y ra 
zić podsądnem u swój głęboki szacunek. J e 
żeli tylko rzecz jak aś  je s t  sztucznie insceui- 
zow ana, zpwsze zdarzy się jak aś  nieprzewi
dziana okoliczność, k tó ra  w yraźnie  oodkre 
śla rzeczyw iste  znaczenie faktów. W  spra. 
wie Bazanowa okolicznością tą  by ła  n iezdar
n a  mowa w iceprokuratora,  k tó rą  bez końca 
kom entow ano w mieście.

P e tersb u rg  — „Ruś" zaznacza, iż przed
staw icie l oskarżenia mówił bez związku, 
uderzał pięścią w stół, krzyczał i z t ru d n o 
ścią trzym ał się n a  nogach; na stole została 
p u s ta  szklanka, zaw artość  której najoczywi- 
ściej zaszkodziła mówcy.

P etersbu rg  Wczoraj odwiedziły Bazu- 
now a delegaoye od rad y  adwokackiej, ko 
m isyi pom. adw okatów; nadeszło równi* ż 
wiele te le r ra m ó w  od przedstawicieli sądo
w n ic tw a  i adw okatury .

Obi .d u S toiypina.
Petersburg . — W czoraj u prezesa rady  

m inis trów  odbył się obiad urządzony dla 
urzędników m in is ters tw a. Na obiedzie byli 
obecni Kurłow, Kryżanowskij i Draczew- 
ekij.

W spraw ie rewizyi kolei Poł.-Zachodnich.
P ete rsb u rg  — „Swiet" doaosi, iż komi- 

sy a  P ro sk u r iak o w a włączona zostanie do 
kom isyi Diedulina dla dokonania rewizyi 
kolei Południowo-Zachodnich oraz k ijowskie
go okręgu  k o m u n ik ac j i .

P e tersb u rg .— „G rażdanin" zamieścił iro
niczny  a r ty k u ł  o Ławrowie, k tó ry  zapropo
nował Ruchłowowi, aby dem askow ać żydów 
i usuw ać polaków z zajm ow anych stanowisk. 
P od ług  „G rażdanina"  R u J iło w  ogromnie 
m iał być zadowolony, iż nakoniec znalazł 
odpowiedniego człowieka. „G rażdanin"  n ad 
mienia, iż Ruchłow w rozmowie z Meszczer- 
sk im  oświadczył, że po trzebni m u  są  nie 
uczciwi ludzie, lecz ludzie pracowici i m ło
dzi, ponieważ sam  on j e s t  s tary  i nie parnię 
ta  dziś tego, co powiedział wczoraj.

Gpście francuscy .
P e te rsb u rg  —  W ieczorem  odbył się 

bank ie t  n a  cześć gości francuskich w r e 
s t a u r a c j i  „Miedwied*. Obecni byli dyplo
maci, członkowie Rady P a ń s tw a  oraz posło

wie do D um y — ogółem uczestniczyło 30 0  
osób. Jefrem ow  w z n ó s ł  toast na cześć N a j
jaśniejszego P ana  i p rezyden ta  respubliki 
Falićre.sa. Rozległy się okrzyki „hura*, po
czerń odegrano hym n i m arsy ljankę . Kolejno 
wygłaszali to as ty  Akirnow, Ciiomiauow i Ko- 
walewskij. N astęp  J a  m in is ter  sp raw  zagra- 
niczoych, Izwolskij, wypowiedział mowę, w 
której zaznaczył, iż z radością  w ita  w imie 
niu rządu  gości f rancusk ich  Izwolskij s tw ie r
dza, że wizyta gości francuskich  j e s t  dowo
dem  ścisłego zbliżenia się obu państw.

Sojusz stworzony przez Cesarza Ale
ksandra  III i p rezydenta  C arn o t’a dał dowo
dy swojej mocy. M inister na  zakończenie 
wyraził przekonanie, iz wypowiedziane przez 
niego uczucia  są przez w szystk ich  po
dzielane. (Oklaski). M inister wzniósł toast 
na  cześć F rancy i i Rosyi oraz sojuszu fran- 
cusko-rosyjskiego. Rozległy się okrzyki: 
„hurra" , „v.ve la F rance" i „Niech żyje R o 
s ja * .  D ’E stournelles de C onstan t odpowie
dział, iż przedstawiciele francusk ich  in s ty tu 
c j i  reprezen tacy jnych  przybyli dla zaświad
czenia szacunku Radzie P aństw a, Dum ie 
Państwowej i ustrojowi p a r lam en ta rn em u  
uslaoow ionem u przez Najjaśniejszego Pana. 
D’E stournelles  de C onstant w yraża ufność 
w zwycięstwo sprawiedliwości i pije za zdro
wie Najjaśniejszego P ana  i Najjaśniejszej 
Pani, Rodziny Cesarskiej, za przyszłość Ro
syi i m łodego p a r lam en tu  rosyjskiego.

P ra sa  ro sy jska o gościach francuskich.
P e te rsb u rg .— „Znanria" pisze, iż niepa- 

tryotyczne zaprosiny wrogów sam ow ładztwa 
staw iają  ludzi rosy jsk ich  w nader  przykrej 
sytuacyi, zmuszając ich do wezwania gości 
francuskich , aby jaknajprędzej odjechali 
z powrotem.

P etersbu rg .— „Nowoje W rem ia"  donosi, 
iż f inlandczycy prosili D’E stournelles de Con- 
s ta n t ’a, aby goście francuscy odwiedzili Hel- 
singfors. D ’Estournelles de C onstan t miał 
się wyrazić, iż goście francuscy  m ają  z gó 
ry ułożony plan podróży, w k tó rym  żadnych 
zmian poczynić nie można.

(Cd Agencyi Petersburskiej).
Ryga. —  W  sprawie 36 włościan łoty- 

szów, oskarżonych o ograbienie m ają tków  
baronów M engdena i Wolfa w listopadzie i 
g ru d n iu  1905 roku, sąd  okręgowy skakał: 
trzech do rot. a resztanck ich  na  czas od 1 do 
2 lat, cz te rnas tu  na  więzienie od 3 do 8 
miesięcy, trzech na areszt policyjny, trzyna
stu uniewinniono. Trzech podsądnych  zbiegło.

Mińsk. — O tw arte  zostały  k u rsy  k o le 
jowe w c lu p rzygotow yw ania  do służby 
ruchu.

P etersbu rg . — W Najw yższym  resk ryp  
cie n a  m ię  W ielkiego Księcia Jerzego  Mi
chałowicza w yrażoną jest wdzięczność Naj
wyższa za ofiarowanie dla m uzeum  Cesarza 
A 'ek san d ra  III zbioru ojczystych pam iątek  
num izm atycznych.

Kronsztadt — D y m is jo n o w an y  generał- 
m ajo r  Marków, k ie ru jący  robotam i przy 
porcie kronsz tudzkim , oddany został pod sąd 
wojenno-morski. Gen. M arków oskarżony 
je s t  o w ystępną działalność, przewidzianą 
przez 3 c;ą część 226 i 228 ar tyku łów  wo- 
jenno-m orskiego kodeksu karnego .

Petersburg . E m ir  b u ch a rsk i  zaliczony 
został do 16 pu łku  strzelców Cesarza Ale 
ksandra  III.

Baku. — Policya aresztowała dwóch r a 
busiów, podejrzanych o ograbienie właści
ciela cyrku , Perwila, o m orders tw o  s tó jko
wego i napad  n a  hotel „Europa".

Baku.— W e wsi L ejim  powiatu k u b ań 
skiego podczas s trze lan iny  pomiędzy muzuł 
m anam i zabito dwóch, ran iono  6 ludzi. 
Jed n eg o  z insp ira torów  krw aw ego  zajścia 
aresztowano.

Petersbu rg . — M inisterstwo przemysłu 
i handlu wniosło do D u m y  w niosek  o p rze
dłużenie praw a z d n ia J7 -g o  stycznia I905 r. 
Prawo to dotyczy kontroli g n id o w ej  wywo
żonego zagranicę zboża w ziarnie.

Goście francuscy .
P ete ish u ig . —  N a galowym prz dsta- 

w ieniu wykonanie h y m n u  zostało przyjęte

pełnemi zapału okrzykami: „hura", ajmars.>l- 
ja n k a  n ieusta jącem i oklaskam i i okrzykami: 
„vive la France".

Owacyjnie spotkano apoteozę, w yobra 
żającą na tle spadającego kaskadam i pra
wdziwego wodospadu sta tek ,  r a  i. U'rym 
wśród licznej załogi s ta ły , wyciągając ku 
sobie dłonie, alegoryczne postacie Rosyi i 
F ra n c j i .

\Y c iągu  k w ad ran sa  nieustannie  rozle 
gały się kolejno dźwięki h y m n u  rosyjskiego 
i m arsy ljanki.

P etersburg. — Część gości frai cuskich 
zaproszona przez Ratkowa-Rożnowa udała 
się na  śniadanie do cesarsk itgo  k lubu  aero- 
nautycznego, d iu g a  część do h r  Orłowa-Da- 
wydowa. N astępnie goście francuscy  obecni 
byli na  uroczystem  posiedzeniu towarzystwa 
„Mir", P ow itan i hucznem i oklaskam i go 
ście francuscy, zajęli m iejsca przy stole pre- 
zydyalnym , poza k tó ry m  ustaw iony  był p o r
t re t  Najjaśniejszego Pana. Po powitaniu, 
wypowieazianem przez M aksym a Kowalew
skiego, wygłosli m owy Ddistmirnelles- 
de-Constant, Korwin M ilewski i Golin. Od 
(zy tano  te leg ram y  gra tu lacy jne  od wydzia
łów tow arzystw a „Mir". Po posiedzeniu g o 
ści f rancusk ich  częstowano owocami i w i
nem. Prowadzono przyjacielską rozmowę 
Niejednokrotnie rozlegały się okrzyki: „Vive 
la F rance" .

Wyrok w spraw ie o fa łszerstw o  pieniędzy.
Baku.— Z 14 oskarżonych o puszczeme 

w obieg fa łszywych banknotów  100-rublo- 
wych na sum ę 92,000 rb, sąd  okręgowy 
skazał: 3-ch podsądnych  n a  4 la ta  r-.t are- 
sztanckich , 7-miu na 3 i pół Jat ro t  a re sz 
tanckich, 1-go n a  2 Jata i 7 m iesięcy w ię
zienia. Reszta podsądnych  została u n ie 
winnioną.

Nowa p a rty a  rządow a na W arzech .
Budapeszt. —  Odbyło się zebranie o r

ganizacyjne nowej p a r ty i  rządowej, która 
przyjęła nazwę narodowej party i  pracy. Mi 
nister p rezyden t K huen - Hedervary wyja
śniał p rog ram  rządow y reform . Rząd u w a
ża za pierwsze zadanie opracow ać pro jek t 
re form y wyborczej, opartej na zasa lz ie  po
wszechnego p raw a wyborczego z zachowa
niem narodow ego charak teru  państw a  i z po 
lepszeniem położenia obywrateli węgierskich. 
Wspólność banku  em isyjnego proponowa- 
nem  je s t  zachować o tyle, o ile przy jego  
pomocy m ożna będzie w przyszłości lepiej 
niż dotychczas bronić in teresów  ekonomicz
nych państw a węgierskiego. Tisza uzasad
niał rezolucyę, ap robu jącą  p rogram  rządowy, 
który  wyłącza sporne kw estye  państwowo- 
prawne i urzeczyw istn ia  cele d em o k rac j i  
naro tow ej.  L ed e rv a ry ’em u i Tiszy urzą
dzono owacyę.

Bluefields (Nicaragua).— W edług  wiado
mości, o trzym anych  od genera ła  Mena, 
wczoraj w ciągu 10 godzin t rw a ła  oitwa 
w pobliżu Saint-Y incent. Wojska rządowe 
cofnęły się z w id k iem i s t ra tam i przed o- 
g n iem  arty lery i nieprzyjacielskiej. Konsulo- 
wie zaproponowali pośrednic tw o generałowi 
E stradę  w celu uniknięcia  dalszego przele
wu krwi.

Wiedeń. — Przyby ła  tu ta j  królowa buł
g a rsk a  E leonora wraz z ministrem-prezy- 
dentem , Malinowem, i m in is trem  spraw, 
zagranicznych, P ap iykow em .

Berlin. —  P rezyden t p ar lam en tu  zmarł 
w sku tek  p lew ry tu .  Dla usunięcia  wysięku 
zrobiono przekłucie, lecz śm ierć  nastąpiła 
w sk u tek  osłabienia działalności serca.

K R O N I K A .
K a 1 •  d I  a r  t  j  I .

Dxii 8 (21) -Tana z Malty W., Emiliana M. 
lutro 9 (22) Apolonii P . M., Gyrylla B.

Waah d *lońta goto. 7 jc 3.
Zachód aiońca góus. 5 i_. 25 
Dhsgoić dnia godi. 10 ł .  18

— Mianowanie. Pom ocnik  policmaj tra  
kijowskiego, pułk. bar. von der-Chowen, 
m ianow any został po licm ajstrem  m. J a r o 
sławia.

— A resztow anie b kom isarza policyi.
D. 9 b. m. nu m ory rozporządzenia sędziego 
śledczego do sp raw  najważniejszych przy 
kijowskim sądzie okręgow ym , został aresito - 
wany i osadzony w cyrkule starokijowskim, 
wydalony niedawno z zajmowanego s tan o 
wiska, kom isarz 2-go okręgu  pow. kijów
slCego, W. Builej. Aresztowanie, jakoteż
i osadzenie, wywołane zostało w ystępną 
działalnością Burleja w sprawie tes tam en tu  
jednego ze znanych  właścicieli ziemskich, 
który zm arł zagranicą. Wczoraj sędzia śled
czy badał aresztowanego.

— Y r SPR A W IE  N A P A D U  ZBROJNEGO NA  
S0Ł0M1ENCE. Ży<iu raniooego na SMomience przez 
• cLuligauówł Sniikina nie zagraża niebezpieczeństwo. 
Onegdaj do szpitala kolojowogo byli przyprowadzeni 
podejrzani o napad, których poiicya aresztowała w o- 
kolicaib S.domienki. Sniikib poznał kilka sprawców 
napadu.

— NAPADY. Na ul. Gluhnczyckiej 3 niewia
domych złoczyńców napadło ua F. Parcboinenkę, ode
brało mu porimonolkę z pieniędzmi i weksel.

— Onegdaj na ui. TrccLświatitielskiuj banda nie- 
nanych ^hu liganów j dokonała napadu na p. K. Ro o-

biciu p. K. napastnicy uciekli.
— Aresztowani zostali rabusie: N. Siergiejów i 

A. Aleksiejew, którzy na ul. Kirjłowskiej usiłowali 
zerwać czapkę z głowy t.. Chołciańskirgo

— KRADZIEŻE. Wczoraj w nocy nieznani zło
dzieje okradii sklep Wr-jsmana, zna;du ą-y się pr/y 
Kroszczatyku nr 31.— W mieszkaniu M. Trockiej, przy 
ulicy Nad. Lybedzkiej nr 53, ssradzierro r/oczv na s u 
mę rubli 131. — W domu nr 3 przy szos e Brzosko- 
Li lewskiej okradziono Alpersztejna. — W di ma nr 17 
przy ulicy Kurawajowskiej skradziono bieliznę ze stry
chu S. LizarewcJ. — W domu nr 87 przy ul. Turgiś 
riiowskiej nieznany złodziej próbował okraść mi- szkanio 
1. Okuaiewa, alo został w porę zauważony i ratował się 
ucieczką— Rrzy ui. N.-W&ł popełniono kradzież w fa
bryce Feldsztf-ju-i.

— Dokonano kradzieży: w domu nr 19 przy ul 
W. Wasylkowskirj w magazynie I. K efe li—w d. nr 19 
przy ul. Dmilrowskiej u E. Jabłcnowirz — w d. nr 30 
przy ul. Gogolewskiej u G. Bezuzłyja— w podwórzu d. 
or 51 przy ul. Aieksat drowskiei u P. Dolinowa— w d. 
or 4 przy ul. Guspitalnej u I. Zabołotnyja— w kia zto- 
rze Troii kim u A. Szki.-y —w d nr 8 przy nl. Obołoń- 
skiei u YV. Micdwicdier« a — w domu nr 28 przy ul. Bul- 
icóskiej u D. K ordow a— w domu nr 2 przy uiicy Pro- 
Z Towskiej u Itiimiancewa — w domu nr 41 p&y ulicy 
■Szczokawickiej u Sz. Bonia. Winowajca tej ostatniej 
Uradzieży, W. Żerebczuk, został aresztowany. W domu 
kontraktowym u P. Bczsmiertnyja skradziono^portmo- 
notkę.

— ZNzACZNE KRADZIEŻE. O egdaj złodzieje 
skradli z mioszkauia ł l  Giane rzeczy na sumę 8b0 rub. 
(ulica Wiloszska nr 28).— Przy ul. Str.ti- óskiej nr 17 
okradziono nu znaczną sumę siryuh z bielizną pułk. Zsj 
kowskiego i Miszezcni.

— W POGONI ZA ZŁODZIEJAMI. Stójkowy 
zaaresztował po wymianio szeregu strzałów rewolwero
wych jednego z 3 złodziei, którzy kradli drwa ze sl>* 
du Galperina przy ulicy N.-ŁybedzkieJ. Nazwisko 
dzieją—A. Marczonko, •*-

  A K r5 Z T C  WANI A
wydział po lifty i śledczej: pozbawieni praw I. Mosłak 
ornz F. Linniczenso, który skradł futro M Kowala. — 
Aresztowani złodzieje zostali złapani na gorą/ym uczyn
ku: I Murawjow, 10-letni P. Pinczuk i M. Borec—n_ 
Poczersku; S. Cbromow na Bulw.-Kudi-iawskioj nr 30; 
w domu kontraktowym aresztowano K. Gluszaka i A. 
Sanockiego.

— BEZPRAW N I. Onegdaj, ptd>.zas rewizyi mie
szkań w domu nr 47 przy alicy Szczekawickiej, aresz
towano 13 żydów, n ^posiadających prawa zamieszki-
w:-nia.

— SAMOBÓJSTWO. Wczoraj w nocy w domu 
nr 7 przy ul. Cmentarnej powiesił się 31 letni Otlokar 
F. Pr/yrzyna samobójstwa niewiadoma.

— P 0 Ż \ R .  Wczoraj wieczorem wybuchł poisr  
w suterynach domu nr 41 przy Krcszczatyku.. N a 
miejsce pożaru przybył najbliższy oddział straży miej- 
-kiej; pożar zostsł jednak już stłumiony przez domo
wników.

— PORZUCONE DZIECI Wczoraj do cyrkułu 
starokijowskiego przyprowaćzouo 4 - 5  letnią dziew
czynkę Halę, która zabłądziła w mieście.

— V. cerkwi Wozniesieńskiej zostawiono dziecko 
2 letnie płci męskiej. D/iecko odwieziono do cyikułu 
łukjanowieckiego.

— SAMOSĄD. Wczoraj na Sznlawce tłnra po
bił straszliwie miejscowego złodzieja J. Rudnia. P rzy 
była po powDym czasie policya znalazła Rt doja już 
w stanie nieprzytomnym. Pomocy udzielił Rudojowi 
zawezwany lekarz. Kilku sprawców samosądu areszto
wano.

— ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj wieczo- 
r-m w domu nr 8 przy ulicy N esteuw skie j  zażyła su- 
blima.u z amoniakiem młoda osoba Ksenia S., z zawo
du szwaczka. :Pogotowie» odwiozło desperatkę do szpi
tala Aleksandrowskiego.

TEATR i MUZYKA.

Farsa polska w teatrze Kramskiego.
O dkłtda jąc  dla b raku  miejsca s 

ło * e  sprawozdanie z sobotniej p m n io r j  
farsie polskiej w teatrze Kram skiego, zj 
czymy tylko, że w ystaw ienie „I li cz\ 
należy do najbardziej udanycb.

Dzisiaj przedstaw ienia nie będz 
lepiej wypróbować 2 ostatnie sztuki, 
rych w ystąpi p. M. Ćwiklińska.

\Ve wtorek przedostatni w ystęp— dana 
będzie znakom ita  fa rsa p. t. „M agdalenki", 
rolę księcia  odegra p. K U ron tow icz .

We środę ostatnie pożegnalne p rzed
stawienie i benefis p. ć w  khńskie j— odegra
na bęazie fa rsa  p. t. „A dw okat w kłopocie".

Z g ie łd y  c u k r o w e j.

Usposobienie rynkn enkrowr-go mocni', j^dnak^ 
bez większego ożywii nia w siu-.unhu cen kry-zu^u ea 
terminy bli;,>zf'. Pomimo ogrm emm g i zit('ut:z‘ bo«a- 
nia ceny pozo-tają du peziomie 4 rb. 2N kn(i. na sta- 
■•yach środkowy-L kolei Po* ZarŁednicfc, i j. dorln.dzą 
d i cenv normalnej. Na tak' li sucy /cb ,  jak B uła  Cer
kiew, Wapniarka, Truś ianiec c< r.y p>rzewyzszają o 2 3 
kop. normę minmteryalną. Wobec i&kO Mpekulacy* 
wstrzymuje się od zawicrauia tranzakcyi, nie rachując 
ua dalszą zwyżkę ci n.

lY f osobienie rynku co do cen kryształu przyszłej 
kampanii zdradza toudincyę zwyżkową Zapotrzebo
wanie daje się zauważyć głównie ze strony spekulan
tów, locz cukrownicy nie zawierają tranzakcy: na ter
miny wiosenno, odsiępuiąe cukier tylko na wrzesieó- 
grudzień. Początek kontraktów nie okazał dotąd wpły
wu na sytmeyę rynkowa, ponieważ zjazd cukrowników 
jeszcze s ę nie zaczął. Wedłng pogłosek niektórzy ka- 
nitaliści mieiscowi noszą sie z zamiarem nabrcia nrzed-pitaliści miejscowi noszą się z zamiarem nabycia przed 
siębiorstw cukrowniczych, wobec czego należy oczek’- 
wać w ciągu bieżącego miesiąca kiiku tego rodzaju 
tranzakcyi.

N a ostatniem posiedzeniu komisyi notowań przy 
giełdzie miejscowej zaregestrowano następujące Mran- 
z&kcye:

1) 20.C00 pudów, stacya Zwinogiódka po 4 rab. 
20 kop na kwiecień jhr. A Potocki—kijowskiemu Dan
kowi prywt tnemu);

2) 11,000 pudów, stacya Kotiażany po 4 rub. 
16 kop. n^ luty (cuktownia Kuryłowiecka—kijowskiemu 
tow. «Sacnar»);

3) 54.200 pudów, stacya Fotrebyszeze po 4 rub. 
19 i pół kop. na luty—czerwiec (kijowskie towarzystwo 
• Sai bar»—moskiewskiej Clii rosyjskiego banku dla han
dlu zewnęt-zurgo);

4) 30,000 pudćw, stacya Popieluia, po 4 ruble 
23 i pól kop. (wekslami O-miesięcznymi z doliczeniem 
5 i pół procentu rocznego) uaiychmiast ( ukrownia Au- 
druszkowska— t iwarzystwu kurskiemu);

5) 50,000 pudów, stacye Biała Cerkiew, Kożan- 
ka i UstjnówKa po 4 rb. 10 kop. na wrzesień, grudzień 
1910/11 r. (hr. M. Brauicka -  kijowskiemu bankowi pry
watnemu);

G) 50,000 pudów, stacye Woroeziwskie, H u t o - 
dyszcze, po 4 rb. 10 kop. na wrzesień -grudzień (hr. 
M. Branicka— kijowskiomu bankp*i prywato 'mu);

7) 3O,t>0Ó pudów, stifcyę,. T p ti jaa  i WuJf.no. po 
, 4 rb. 22 »op., ta "  rzosiąft* grtiwzieó '1910,11 r. (spe- 
j kuiaut—A. Łahackiemu);

- i l w i o d o c l c e 1-1”

8) 30,000 pujlćw d o  Ł ; kop. nr lu ty -k w iec ień  
(zarząd apanażów—A. Łukackioinu);

9) 10,000 pi> 9 kop. na kwiecień—maj (kijow
ska filia petersburskiego banku miodzynarodowego—A. 
Lnkackiemn);

10) 15.000 pudów po 8>/2 kop. na marzec—maj 
(Jcffa i Gmcburg—A. Lukackiemu);

11) 5,000 pudów po 9 kop. natychmiast (hr. 
B.'brynbkij—kijowskiemu towarzystwa »Sa’cbar<).

ROZMAITOŚCI.

Proces o sen. Przed sądem nowojorskim roze
grał się niedawno—jak  donoszą pisma—niezwykły pro
ces. Primadonna jednego z wielkich teatrów, Marta  
Glabeer, zażądała mianowicie w drodze sądowej od- 
szkodnwbnia od niejakiego mr. Norika, k tóry—jak 
twierdziła—przychodził codziennie do teatru i spał tam 
podczas całego przedstawienia. Widok śpiącego de- 
uerwowai artystkę dc i- go stopu'a, że wo;ała wreszcie 
zapłacić karę, niż wyjść na scenę. Artystka zażądała 
6000 dolarów odszkodowania. Oskarżony bronił się w 
uiozwykły sposób. Oświadczył on, że stosunki j rg o  do
mowe są tak nieznośne, że w domu prawie zupełnie 
spać nie może, gdyż żona dokni za mn najrozmaitszymi 
sposobami. Wskutek tego wHśuie zaabonował stę na 
miejsce w teatrze, aby tam znaleźć cn wieczór chwilę 
wypoczynku. Sędzia wydał wyrok iście Salomonowy. 
Uznał, że artystka może żądfeć pewnego odszkodowaniu, 
lecz uznał również, że oskarżony został niezwykłymi 
okolicznościami spowodowany do snu w toairze. Po
nieważ zaś istotną winę ponosiła jegc żona, więc sędzia ,  
skazał ją na zapłacenie odszkodowania w kwocie 4L~ 
dolarów.

Antonio Foguzzaro.
13)

T Ł Ó M A C Z E N I E  Z W Ł O S K I E G O
(Z upoważnienia autora). 

— )ou(—

— A  tak!— risekł szo rs tk o , jak b y  odrzu
ca jąc  wszelką pieszczotę i wszelkie słowo 
czule. Mimo to, Helena pocałowała go w 
czoło.

—  Toć obowiązek mój, s t r y j u — rzekła 
łagodnie.

P o tem  poruszyła kw estyę  pieniędzy, 
Lao słuch»ł uważnie. Helena uspokajała  go, 
prosząc o jedno tylko: o t  o, by m atce  jej 
oznajmił, jeśli będzie zapytany, że z Heleną 
już  się porozumiał— ani słowa więcej. Stryj 
j ed n ak  nie wiedział o co chodzi, przeto 
chciał dalszych wyjaśn ień .

N a to otrzym ał w odpowiedzi jeszcze 
jeden  pocałunek, po k tó ry m  Helena wyszła, 
w ym aw ia jąc  się, że idzie na  mszę, choć na 
m szę  trzeba było jeszcze czekać z półtorej 
godziny.

Powóz zawiózł j ą  do WiJlascura, tam  
wysiadła i ndała  się do księdza dziekana 
D ziekan był w kościele, lecz jego rządczyni

bardzo słodko poczęła prosić panią  hrab inę
0 chw ilę  cierpliwości; jakoż nadszedł ksiądz, 
w yrażając  w swem pow itan iu  szacunek, po
m ieszany  ze ździwieniem i oczekiwaniem, 
a rządczyni się w yniosła Helena wyłu- 
szczyła zaraz powód swej wizyty: chciała po
żegnać księdza dziekana, tudzież powierzyć 
jego opiece pew ną m isyę  filantropijną, a 
p rzedtem  prosić o radę  i n iek tóre  inform a- 
cye. Dziekan dziękował w im ien iu  ubogich
1 dodał, że, ze swej strony, liczy też na 
poparcie pana sena to ra  w  trudnościach, ty 
czących się ad m in is trac j i  dóbr kościelnych. 
Batonowa dała  mu dc zrozumienia, że jej 
m ąż niewiele może w d an y m  w ypadku, lecz 
że zam iast tego ona  sam a go tow a zawsze 
sU n ąć  m u w przygodzie, w zam ian jednak  
ksiądz może zechce pobłogosławić p lantacye 
wyborców, głosujących za Danielem. P o
nieważ w okolicy krążyła  pogłoska o plan 
tacyach  stronn ików  Daniela, k tórych  nie 
chciano w powyższy sposób zabezpieczyć od 
klęski, przeto ksiądz się zmieszał ogrom nie 
i zaprzeczył. Ale uspokoiła go Htdcna, tw ier
dząc, iż czas jeszcze zaradzić złemu. Dziś 
ksiądz dziekan z czystem  sum ieniem  m ógł
by zapewnić wyborców, że Cortis nie je s t  
w rogiem  religii, a przeciwnie, człowiekiem 
wierzącym, za co on, jak o  duchow ny, po rę
cza słowem.

Dziekan przyrzekł uczynić  wszystko 
czego odeń baronow a żądała; nic nie miał 
przeciw wspólnem u prowadzeniu propagendy  
wyborczej z hrab iną  Tarkw ioią , a nakoniec 
sam, z głową odkry tą , powiódł swego go 
ścia aż do powozu.

—  Willa Cortis — zawołała Helena do 
woźnicy, siadając.

Przed dom em  w yskoczyła n a  traw n ik
i skierow ała się ku bram ie  ogrodowej, n a 
stępnie, blada i zamyślona, pogrążyła się 
w cieniach gaju. Pochłonęły ją to ta jem ni
cze cienie, k tóre, zda się, u wejścia Jo o g ro 
du szepcą ciche jakieś zaprosiny, z a m y k a 
jąc sw ą  zbitą głębię ponad  aleją, k tó ra  się 
zak ręca  i gubi, i ponad ścieżkami, których 
kontury  rysu ją  się i n ik n ą  w  oddali. W onych 
to m rokach  k ry ją  się pagórki i doliny, je 
ziora i łąki okolone cieniem, drżące wody 
kanałów, szmery w ouoirysków niewidzial
nych. A  szczyty bijących w górę wysoko 
drzew, kołysane w ich rem , szemrzą, w yśp ie 
wując swój poem at cieni i życia i przyrze
kając podzielić się z przybyszem  swą m rocz
ną wspaniałością.

H elena kroki sw e skierow ała n a  szero
ką drogę, w iodącą na le.vp, zwró iła potem 
w dolinkę, k ęd y  s t ru m y k  gw arzy  wśród 
nenufarów  i traw a pokryw a drożynki; tani 
w słońcu, wysoko na zboczach gór, a k a c je  
spła ta ją  zielone g a łę z ią  obrzucając podnóie 
z ło taw ym i cieniami. D ołląa  wieazie w prost  
do pokrytej zielenią ibutotlny, wśród krórej 
wznosi się s ta ro ży tn a  ko lum na  m arm urow a, 
przeniesiona z te rm ów  Karakalli do tej p u s t 
ki; na  cokule płaskorzeźba p rzedstaw ia  dwie 
złączone w uśc isku  dłbńie, poniżej napis 
łacińsk ':

Uyemc et adstate 
et prope et procul 

Usąue dum vivam et ultra.

\V pół godziny potem Helena pow ra
cała, bledsza jeszcze n ż przedtem. Zam 
knąw szy za sobą bramę, oparła czoło o k ra 
tę i popatrzyła raz jeszcze n a  te drogie jej 
bardzo drzewa, z n iem em  pytaniem: „Czy 
ujrzę was jeszcze?" Lecz wysokie drzewa 
nie rozum iały  jej; fa low aniem  sw em  i szm e
rem  wciąż dalej zawodziły swój poem at 
cieni i życia, spokoju i s łodkich m arzeń o 
miłości. Nie mogła ich dłużej słuchać, w y r 
w ała się s tam tąd ,  t łum iąc w estchnienia , i 
po?zła z g łow ą puchyloaą, m ając  w  pamięci 
owe słowa, w yryte  na kamieniu: „Zimą i la
tem, zbłizka i zdaleka, w tem  i tam tem  ży-

W Willascura zatrzym ała się dla w y
słuchania mszy. Przy wyjściu z kościoła 
dostrzegła don Bortola i P itantoi, w iodących 
przyjazny rozhowor z woźn eą. Don Bortolo, 
z właściw ą sobie żywością kumiczną, po* 
skoczył do Heleny, wymawiając Contessioie 
przyspieszony odjazd, o k tó ry m  wieść go 
doszła.

—  Contessino — rzekł Pitantoi, stojący 
zdaleka przez szacunek  wielki —  rzeczy iaą  
na k o rz jść  pana Daniela, k u  wielkiem u n ie
zadowoleniu wielebnego księdza.

— Co gadasz? — krzyknął Bortolo, ści
skając w pięści sęka ty  kij.

Helena ani spojrzała na mówiącego, 
przyjaźnie za to skinęła głową tam tem u.

—  Polecam  ci sprawę naszą— rzekła.
Konie ruszyły k łusem  tęgim. Hrabina

T arkw in ia  i państwo Perlótti  znajdowali się 
w ogrodzie. Malcanltm, czerwony i spocony 
jak tragarz, nio zdołał jeszcze, m im o pom o

cy rządcy, urządzić lawn-tennisa; G rig iok  
fab ryku jący  gdzieś na  s t ry ch u  papierów d 
baloniki do wieczornej zabawy, wychyl iw 3’j 
się przez okienko, nie ustaw ał wołać: Kleji 
kleju. Skoro ujrzał powóz Heleny, wybif 
ze swej pracowni, p rzeskakując* naraz 
cztery stopnie, i połączył się z to w ar l  
s tw em , idącem  naprzeciw H eleny i żalące 
się na  jej wyjazd. Hrabina Perlo tti  oznajm j 
ła zaraz; że i oni odjadą o pół do jedeus 
stej, pc skończonej i lum m acyi i sztucznych^ 
ogniach, i że rzecz lę  ułożyła ju ż  z baro
nem. H rabina Tarkwinia, dom yślając się, 
o czem mówią, poczęła zdaleka powiewać 
wLohlarzem i krzyczeć: „nie, nie!" (

— Tw oja m am a nie chce i słyszeć 
o tem, rzekła pan i Perlo tti  — zawsze je s t  tak  
miła i uprzejma!... Ale, koniecznie jechać 
m usim y.

—  Tak, m u s im y —powtórzył mąż — nie 
bacząc na M alcanton’a i Grigiola, czyniących 
ciche zt.aki powątpiewania.

— Jako  egois tka  praw dziw a — pow ie
działa Helena z u śm iechem  —  zgadzam  się 
z -całą przyjem nością na  wspólną podróż 
z państw em .

(D. c. n.).
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